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Wycliodzi codziennie 
o godzinie 3ci0J po południu.

P r z e d p ła ta  t c y n o t i .
ailEJSCOWA : k w a r t t la ie  3 złr. 75 centów  

m ie s ię c z n ie  1 „ 30 ,
Z przesyłką pocztow ą:

w państw ie  austr jackiem z 
T y god n ik iem  N ied zie ln ym  5 złr. — 

do Prus  i Rzeszy niem. 4 ta l.  15 egr .\ .« 
9 Szwecji i Danii  6 „ I ^
,  Francj i i  Anglii 23 franków \  &
„ W i o c h ..................... . 2 5  ,
,  Belgii i  Szwajcarj i  18 * |  s
, Turc ji i ks. Naddun. 18 ,  J £

Mu..... pojcd; uciy kos,.tuje 8 cut

Przedpłatę j ogłoszenia przyjmują
We LWOWIE : Bióro Admin ist rac j i G»Z«ty 

N aro d ow ej  przy ulicy Nowej, pod liczba 291. 
W KRAKOWIE : .Księgarnia J ó ze fa  C zecha w 
rynku. W PARYŻU : na całą F ranc ją  i  Anglią 
jedynie p. pułkownik R a czk o w sk i, rue  du pon. 
de Lndi Nr. 1. We WIEDNIU : p. A. O p a e lik , 
Wollzeile, 22; tudzież pp. H aafleneteln  Ł  Vo- 
g l e r ,  Neuer Markt Nr. U .  W FRANKFURCIE 
nad MENEM i HAMBU RGU: pp. Hafcsenateln  
A  Y ogler . W BERLINIE-, p. B u d e lf  M osse.

OGŁOSZENIA przyjmują sią za opłata 8 cnt. 
od miejsca objętości jednego wiersza drobnym 
drukiem,  oprócz opłaty stąplowej 30 cnt . za k a ­
żdorazowe umieszczenie.

L isty  rek lam acyjn e  nieopleczętowane nie 
legają frankowanin.

K a n n s k ry p ta  d ro b n e  a le  z w ra c a ją  e lą ' l e c r  
b y w a ją  n iszczo n e .

Od Wydawnictwa
P r z e d p ła t a  n a  O a e tę  N arod titeą  z 

T ygodn ik iem  N ie d z ie ln y m :
Na dwa mieciąoe t. j. od 1. listopada do 

końca grudnia b. r. . . 3  „ 4 0  „
k w a r t a ln ie ....................... ó „ —  „
m ies ięczn ie ........................... 1 „ 7 0  „

W  r«zie gdyby żądano T y g o ­
d n ik a  N tea z te in eg o  w ięcej niż je ­
den egzemplarz przy Gazecie, lub pod oso­
bnym adresem, za każdy egzemplarz nadli­
czbowy kwartalnie po . . 3 5  ct.
B«?z przesy tki pocztow ej I bez T y ­
g o d n ika  N ied zie ln eg o  w m iejscu :
kwartalnie................................... 3  złr. 75 ct.
m ie s ię c z n ie ........................... 1 „ 3 0  „

P r z e d p ła tę  przyjmuje się ty lk o  do 
i. i tO. każdego miesiąca.
9 9 "  Na prowincję tj. z pezcsyH o pocztow ą
można prenumerować Gazetę Narodową tylko ra­
zem z Tygodnikiem Nieazie’nym ; jedynie miej­
scow i tj. we Lwowie odbierający prer.nmerabjfo-- 
wie mogą abonować Gazetę Narodową bez '/ ygodnika 
Niedzielnego.

Dla unikiiiciua przerwy w odbieraniu  
Gazety, upraszam y o jak  uajw cześn iejsze  
przesyłanie przedpłaty.

Również upraszamy « śc is łe  trzym ania się  
pow yżej oznaczonych cen przedpłaty dla
uaiknienia niepotrzebnych korespondencyj i wyni­
kających zfcąd kosztów przesyłki pocztowej.

„Panna Emilia" powieść współczesna przez 
N. M. wyszła w osobnym przodrukn, i jest do na­
bycia w Administracji Gazdy Narodowej. Cena: 1 złr.; 
z- przesyłka pocztową 1 złr 30 cnt.

L w ó w  d. 2. kstopada.
(Wieści niepokojące. — Sprawa dalmacka pod wzglą­

dem wewnętrznym i zewnętrznym., — Z akjmóat. J?** -
szłe zwołanie Rady państwa i wnioski rządowe. — Adresy 
sejmów galicyjskiego i pragahirgo. — Sprawy zagraniczne).

Jak jaskółki przed burzą, krąży jod na za dru­
gą wieść niepokojąca. Już słychać, że nietylko hr. 
Beust miał wprost z Stambułu, a więc w niedzielę 
wrócić do Austrji, ale że i cesarz Austrji i cesa­
rzowa Eugenia nie poczekają na otwarcie kanału 
Suezkiego, lecz przed d. 15. bm. powrócą do Euro­
py. Zarazem z różnych stron nadbiegają mieści o 
gotujących się ruchach ua półwyspie Bałkańskim 
między ludami słowiańskiemi Turcji, o zmianie w 
gabinecie rumuńskim w duchu Bratiana i Roseite- 
go, która to zmiana ma nastąpić wnet po powro­
cie ks. Karola do Bukaresztu; o proteście Czarno­
góry przeciw okupacji austrjackiej, o dziwnym ru­
chu w Czechach, jakby sprawdzającym naszą prze­
powiednię, na końcu naszego poprzedniego artykułu 
umieszczoną it 1.- itd. Przytem niema jeszcze urzę­
dowej wiadomości, iżby Turcja pozwoliła austrja- 
ckim wojskom operować w Hercegowinie i Czarno­
górze. A N. fr. Preete nawet obawia się tego po­
zwolenia, bo mogłaby z niego wyniknąć wojna z 
Czarnogórą, a ztąd ofiary krwi i pieniędzy, spory 
dyplomatyczne, przedewszystkiem z Moskwą, co 
tylko wtedy opłaciłoby się Austrji, gdyby Czarno­
górę zupełnie zniszczono i do Turcji bezpośrednio 
wcielono. Obelgi, któremi przy tej sposobności 
obrzuca Czarnogórę szalony organ wiedeński, dowo­
dzą, że większy u niego strach niż groźba, którą 
miota na b.udny kraik słowiański. Wczora1 albo 
dzisiaj miały się rozpocząć wielkie ruchy wojska 
austrjackiego dla zupełnego przytłumienia powsta­
nia. Moskwa mi.czy jak najęta, a Francja podo­
bno wszelkich sił wytęża, aby uakłonir sułtana do 
zaniechania podróży na otwaicie kanałn Suezkiego.

W Wiedniu chaos zupełny, w biórach rządo­
wych, wojskowych, w dziennikach i na gi-łdzie. 
Pokazuje się, że administracja wojskowa, chociaż 
zreorganizowana, jest lichą jak dawniej. Wojskom 
operującym w Dalmacji nie dano namiotów, żoł­
nierze cierpieli głód i wszelkie dolegliwości, któ­
rym zapobiedz można było. Przytem bnrze i ulewy 
srozą ęię na lądzie i na morzu, niedając nawet po­
syłać posiłków do Kotaru. Jakiś zły duch prze­
rywa telegrafy, a parowce niedbale zapełniają tę 
lukę ważną. Do Dalmacji zamiast pułków, które 
są wprawne do wojny w górach i d<* partyzantki, 
wysyłają pułki węgierskie; zamiast oficerów, którzy 
w r. I8t>6 pod dowództwem dzisiejszego ministra 
wojny cudów dokazywali w Tyrolu przeciw Gari- 
baidemu, a więc w kampanii, zupełnie podobnej do 
dalmackiej, wysyłają takich, którzy tylko z książki 
wiedzą o takiej kampanii. Niezadowolenie w armii 
ogromne Jeszcze większe w świecie finansowym, 
handlowym i przemysłowym.

O proteście księcia Czarnogóry obiegają dwie 
wersje, a obie pochodzą z pism peszuńskich. Je­
dna wersja odnosi sie jeszcze do początków powsta­
nia, kiedy w Tryeścic położono areszt na am linieję 
do Czarnogóry zakupioną. Książę miał przeciw 
temu zaprotestować w okólniku do mocarstw, przy- 
czem ubolewał, iż nie jest w stanie powściągnąć 
Czarnogórców od brania udziela w powstaniu, a 
zresztą ofiaruje się na pośrednika między i zad u  a 
powstańcami. Tę wersję podaje N  fr  Lioyd  w ko­
respondencji z Wiednia d. 28. października. Jestto

podobno odegrzanie i przenicowanie starej wiado­
mości. Drugą wersję podaje Peeter l.loyd z d. 30. 
z. m. także w korespondencji z Wiednia. Według 
niej, Turcja pozwala wojskom austrjackim opero­
wać tak na terytorjum i.ureckiem jak i czarnogór- 
skiem, ale pizeciw temu protestuje ks. Mikołaj. 
Korespondent odradza zrecztą zaczepiania Czarno­
góry, bo może to wywołać starcie z Moskwą.- 
A. fr. Preete tłumaczy artykuły 27. i 20. traktatu 
paryzkiego z r. 1856 w tym duebn, że obcym mo­
carstwom zabroniono wprawdzie wkraczać aa tery­
torjum tureckie, ale że zakaz ten tyczy się tylko 
Rumunii i reszty ziem Naddunajskich. Tłumacze­
nie to jest bardzo chrome, na każdy sposób wątpli­
we, a więc najdogodniejsze dla dyplomacji, bo po­
zwalające intrygować do woń. Gdyby zresztą spra­
wa ta była czystą, to niezawodnie już do tego 
czasu stałyby wojska austrjack; w Hn/cegowimo, 
jeśli i nie w Czarnogórze.

W Peszcie sprawa aalmacka wywołuje coraz 
mocniejsze oburzenie. Na Słowian węgierskich cala 
ta sprawa wpływa jak najfatalniej dla rządu pe- 
szteńskieg >; przytem Madiary obruszają się, że 
putki węgierskie minister wojny wysyła na plac 
boju. Pytają zatem, jakiem prawem fcżywa on 
wojsk węgierskicL do sprawy niowęgierskiej i nie- 
wspólmj;' i kto Ja pieniądze na. pokrycie Kosztów? 
W Moskwie pisina uderzają na. rząd, że nie opieku­
je się Słowianami południowymi, $  powstanio dal- 
inaekie zowią świętem. (Cudua Ilustracja do kon­
wencji z d. ™). października 1860 i do zamknięcia 
całej prawie inteligencji polskiej. w Galicji w r. 
1863 i 1864). Już korzysta z tego Pokrok czeski; 
ubolewa, że Słowianie w Europio traktowani są jak 
biedny popieluszek: chwali ich przymioty, a mia­
nowicie, że umieją „dzielnie bić- —■ i ich patrjo- 
tyzm; a przedstawiwszy położenie Słowian w Tur­
cji, tak kończy : ..Przyjdzie dzień, a może już jest 
bligki, gdy wybuchające tu i ówdzie płomienie po­
łączą się w jrden łańcuch długi, aż jaka dobrze 
celująca ręka rzuci lont w miejsce właściwe ; a być 
może, iż i ta rcka jest gdzieś w pobliżu".

Pamiętna kampania sejmowa z roku bieżącego 
dugoiywa Obradują jeozcze dwa sejmy, austrjaakic 
i sejm galicyjski. Sejm tyrolsLi został w dniu 
przedostatnim, tj. dnia 29. października wśród burz­
liwego posiedzenia zamknięty. Rozprawy toczyły 
się nad wiadomą nam rezolucją, wniesioną przez 
Dietla (wymierzoną pizeciw konstytucji grudniowej 
i ustawom majowym, ostrzejszą poniekąd od gali­
cyjskiej) ; członkowie Rady państwa, Greuter i Gio- 
vannelli, przemawiali za rezolucją; już się zbliżało 
glusowanio, przy którem byłaby niezawodnie przy­
ję tą — gdy namiestnik, słynuy p. Lasser, wystąpił 
przociw niej, uznając ją za wniosek, nie mający ani 
pozytywnej, ani prawnej podstawy, ani formy, ani 
treści, i aby agiUcji poza sejmem, którąly pizy- 
iecie rezolucji wywołało, nie dać punktu oparcia, w 
imieniu Najj. Pana wezwał marszałka do zamknię­
cia sejmu. Co się też stało wśród okrzyków na 
cześć monarchy. Sejm tyrolski nie został jednak 
dotychczas rozwiązany.

W  sejmie celowieckim upadł wniosek zmiany 
krajowej ordynacji wyborczej, bo brakło przepisa­
nej większości dwóch trzecich części głosów. N a­
tomiast przyjęto rezolucję, żądającą zmiany w kra­
jowej ordynacji wyborczej w duchu rozszerzenia 
prawa wyboru i wybieralności i utworzenia tylko 
dwóch grup: gmpy miejskiej i grupy wiejskiej; z 
prośbą, ażeby rząd na następnej sesji wniósł doty­
czące przedłożenie.

Według N. fr. P ie m , Rada państwa będzie 
zwołaną na pieiwszy tydzień grudnia; zagai ją ce­
sarz osobiście mową tronową, poczym przystąpi ona 
do załatwienia budżetu na r. 1870. Między różnemi 
wnioskami z dziedziny gospodarstwa państwowego 
ma mowa tronowa zapowiedzieć reformę wyborczą, 
a to, o ile słychać, wniosek rządowy oprze się na 
zgodnych w głównej rzeczy uchwałach sejmu wie­
deńskiego, pragskiego, morawskiego, szlązkiego i 
\urarlbergskiego, t. j. na podstawie podwoidnia 
liczby posłów na 4u6 i bezpośrednich wyborów z 
grup. Wszelako sprawa ta  będzie dopiero obrado wa­
ną w plenum ministerstwa. O rezolucji galicyjskiej 
N- fr. Preete nie wspomina. Natomiast obawia sic, 
że posłowie słowiańscy z Krainy podniosą sprawę 
ezolucji kraińskiej, która nie przyszła do uchwały, 

hn rząd zamknął sesję przed głosowaniem nad nią, 
ale skoro przyjęła ją komisja konstytucyjna, więc 
niezawodnie byłaby ją  przyjęła i większość sej­
mowa,

Mamy już przed sobą tekst adresu sejmu 
pragskiego. Twindzi on, że konstytucja grudniowa 
jost tak nietjkzmą i św,ętą, ii  cesarz nie może 
przystać nietylko na żadną iej reformę, ale nawet

‘żadną zmicne najdrobniejszą. Prócz N .f r . p r m  
wszystkie pisma są z tego punktu niezadowolone. 
Adres ten miał wyjść z inicjatywy i według wska­
zówek dr. Herbsta.

Adres sejmu naszego takie nie bardzo przy- 
chilnie źobtal przyjęty nsm a wiedeńskie.
Niechętny mu jest i Vaterland, a pisma czeskie 
spodziewały się, że silniej jfodniesfo zasadę tedera- 
lizmu

Wybory uzupełniające w Paryżu i na prowin­
cji naznaczoD” są na d. 22 bm. Rząd cesarski nie 
myśli odstąpić od żądania, ażeby kandy-iaci skła­
dali przysięgę, gdyby zatem w Paryżu wybrani 
zostaL Ledru Hollin, Pyat i t. d., to nie otrzyma­
liby legitymacji do wejścia do Ciała prawodawcze­

go. O uszczup lili wolności prasowej rząd nie 
myśli i myśleć ijfio może.

W Stanibuflloniai poseł fraucuzki oświadczyć, 
że gdyby sułtan udał sie do Suezu, poSeł by mu 
me towarzyszył.

Pod d. 5. z. m. rząd włoski rozesłał okólnik 
dyplomatyczny względem stanowiska, jakie zajmują 
Włochy wobec soboru. Rząn zastrzega sil przeciw 
uchwałom soboru, któreby były sprzeczne z usta­
wami Włoch i duchem czasu. (Takie samo stano­
wisko zajmują Francja i Aust-jaj Zdaniem rządu 
włoskiego, przeciw zgromadzeniu się soboru prze­
mawia i to, że pastw o  Kościelne zajęte jest przez 
wojska obce.

Kandydatura księcia Genuy do tronu hiszpań­
skiego idzie górą.

Surawy sejmowe.

Pod pretekstem więc, że musi nastąpić zu­
pełna rewizja i zmiana ordynacji wyborczej, odra­
czają wniosek, który już raz w r. 1866 uchwalo­
ny był w sejmie, a tylko alategc nie otrzyma* sank­
cji, iż zarzucono b aku '/* głosu. Zamiast zaraz 
na następnej sesji, gdy już więKszość ’/ r głosow z 
%  całego sejmu była po wyborach roku 1867 za­
pewnioną, ten sam wniosek podać do poy tómej' u- 
chwały, manipuluje się już w trzeciej sesji tak mi­
sternie, iż go sie zawsze umarza bez przedłożenia 
izbie od komisji.

XXX.

Na dzisiejszym porządku dziennym stoi spra­
ne rezolucji i adresu, lecz zapowne dopiero ua 
wioczornern posiedzeniu przyjdzie poa oDradj. Tym­
czasem stronnictwa gotują się do walki, a dr. Smol­
ka wystąpi znowu ze swym wnioskiem meopesłą- 
nia iŁ dy państwa i przedłoży go Izbie jako po­
prawka.

Co do adresu w kole polskiein już przyszło do 
porozumienia. Tylko w następującym ustępie Stań- 
czyki nie chcą zgodzić się na projekt komisji:

Me usuwaliśmy siq dotąd od żad.iej formy konstytu­
cyjnego życia w Austrji. Dążąc do obrony spełnienia żą­
dań naszych, w uchwale owej zawartjch, pomimo doznane­
go zawodu, nie usuwamy się od tej formy i teraz, w na­
dziei, że nie staniemy co do najżywotniejszych putrzeb na­
szego kraju wobec księgi ustaw zawartej już i nie­
zmiennej.

Otóż w tym ustępie widzą Stańczyki wielkie 
niebezpieczeństwo, bo wypowiedzenie warunkowego 
obesłania Rady państw a! Rozumują on i: Jeśli 
sejm mając nadziejo, iż księga ustaw dla najżyro- 
tniujszyćł potrznb naszego kraju nie jest zatnkmę 
tą, nie usuwa się i teraz od wysłania delegacji do 
Rady państwa, więc tern samem oświadcza, iż gdy ­
by tej nadziei nie miał, toby nie wysyłał; wypo­
wiada dalej, iż gdy tę nadzieje «traci, to już nie 
wyszle delegacji. Z tego powodu Stańczyki wnieść 
mają poprawkę niby stylistyczną, ażeby ustęp dru­
gi rozbić na dwie części i w adresie powiedzieć :

„Dążąc do ourouy i spełnienia żądań naszych, w uchwa­
le owej zawartych, nie usuwamy się od tej formy i te­
raz. M a m y n a d z i e j ę, że nie staniemy, co do najży­
wotniejszych potrzeb naszego kraju wobec księgi ustaw, 
zawartej już i zamkniętej."

Jak widzimy z tej poprawki, Stańczyki mając 
reprezentantów swych w komisji, nie zwrócili tam 
uwagi swej na ten ustęp, nie widzieli w nim wca­
le warunkowego wysiania delegacji. Dopiero po o- 
gloszeniu adresu komisyjnego drukiem, pan Koż- 
luian misternie wywiódfztego ustępu ogromną za­
sadniczą różnicę, ogromne niebezpieczeństwo dla 
kraju, dla sejmu, i skłonił Stańczyków do stocze­
nia walki na tej zasadniczej niby łzkapies

LeCz podnosząc tę różnicę stylizacji aż do 
kwestji zasady, nie rozważyli Stańczyki, że tem 
samem drugą stronę wywołają dc walki. Nadają 
om bowiem sami podsunięciem swej poprawce takie­
go znaczenia, temu ustępowi wielką doniosłość. Swą 
poprawką tak pojętą, zamierzają wypowiedzieć, że i 
na przyszłość od obsyłania Rady państwa, od bra­
nia w niej udziału bądź cobądź nie odstąpi sejm 
i kraj, chociażby dla najżywotniejszych jego potrzeb 
księgo ustaw Rada państwa zamknęła. W tym 
punacie id4 więc Stańczyki jeszcze dalej niż obe­
cnie klub mameluków. Już i klub mameluków nie 
broni bezwzględnie zasady, iż bądź cobądź, nigdy a 
nigdy Rady państwa opuszczać ni“ należy. Z b e z ­
w a r u n k o w e  g o zaś obesłania Radży państwa 
Stańczyki robią ua zawsze b e z w z g l ę d n y  w niej 
udz'ał, a warunkowo obesłanie Rady państwa, widzą 
juz nie tylko w stawianiu istotnem warunków koro­
nie czy ministerstwu, lecz nawet w wypowiedzeniu, 
że sejm obsyła Radę państwa w nadziei, że księ­
ga ustaw dla najżywotniejszych potrzeb krajowych 
nie jest zamkniętą. Tak daleko doprowadzili Stań­
czyki swe wywody, zacietrzewiwszy się w doktry­
nerskich teorjach, w antagonizmie przeciw warun­
kowemu obesłaniu Rady państwa.

Komisja konstytucyjna oprócz projektu uchwa­
ły rozolucyjnej i aaresu, wypracowała i projekt co 
do wyboru marszałka, wniesiony przez Kizeczuno- 
wicza. W swym projekcie rozdzieliła funkcje mar- 
szałkowania w sejmie, od funkcji przewodniczenia 
w Wydziale krajowym, i dla obu rodzai tych fank- 
cyj proponuje osobno wybierać w sejmie, mianowi­
cie marszałka sejmowego i jego zestępcę, na czas 
urwani. , każdej sesji, a prezydenta i wiceprezydenta 
Wydziału krajowego na czas trwania mandatów 
poselskich.

Zadziwia nas mocno, iż komisja dotąd nie 
zdała sprawy i  innego wmosku Krzeczunowicza, po- 
danegc zara« na pierwszem posiedzeniu sejmowem, 
z wniosku pomnożenia rrp-ezentantów miast w 
sejmie. Przez dwie już sesje spychają ten wni osek 
z porządku dziennego. Formalny istnieje spisek a- 
żeby nie powiększać reprezentacji miast. Boją się 
żywiołu miejskiego, jako za ruchliwego.

KortrapundonCjd (rjzety Narodowej.
C zem io w c e  d. 30. października.

(F) Po dłuzszem milczeniu, spowodowania nieo­
becnością moją w miejsca, mogę donieść c -siatnieu 
posiedzeniu sejmu naszego, a było ono tem ciekarsze, 
że sprawa językowa już w ostatniej gcazinio załatwio­
ną została z wielkiem zgorszeniem Rusinów, których 
zaocznie zasądzono, mimo protestu prezydenta krajt i 
posła Kochanowskiego, Polaka.

Pierwotny wniosek posła Andrjewicza względem 
zupełnego równouprawnienia trzech języków : niemiec­
kiego rumuńskiego i ruskiego, w pierwszych ul ach 
tegorocznej kadencji, do osobnej komisji przesłany —  
wyszedł w ostatniej godzinie tuż przed zamknięciem 
sejmi niespodzianie, w odmiennej formie przed Izbę. 
Wnioskodawca i sprawozaawca, Andrjewicz, wyszedłszy 
ua mównicę, zwykłym kazuodziejskim głosem odmó­
wił sprawozdanie po rumuńsku, postawiwszy w końcu 
w niemieckim języki wniosek komisji „Sejm uchwa­
la : wzywa się Wynzial krajowy, aby na pierwszem 
posiedzeniu pizyszłej sesji wygotował wniosek, dążący 
do zaprowadzenia protokołów w języku inuiuńskim i 
niemieckim" — dalej, że oba teksty są autentyczne. 
Po założonym proUście przeciw takiej uchwale przez 
prezydenta kraju- powstaje poseł Kochanowski, (zastę­
pca przewodniczącego), i wyraża swoje zdziwmnie co 
do formy tego zmienionego wniosku, a obracając się 
do kilka włościan posłów Rusinów, ry t  i umacza im 
po rusku o co rzecz chodzi i zapytuje: czyli się zga­
dzają, aby ich język z sejmu wyrugowano?

Mówcy ze strony i umuńskiej: Żori Hormusaki, 
Alensander br. Wasilko, Janko Lupul i Andrjewicz 
za to wystąpienie odważne . bezstronne posła Kocha­
nowskiego, ostro przeciw niemu występują.

Poseł A. Wasilko w przediugiej apostrofie, uwa­
ża, że tylno rumuński i ruski język mają nu Bukowi­
nie historyczne uprawnien.a, niektóre ustępy byty La­
wet nie źle motywowane. Pi takiem uzasadnieniu sta wir. 
\;niosek więcz wywodowi przeciwny — wniosek równo­
uprawnienia języka rumuńskiego i niemieckiegt l a o 
ruskim zapomniał.

Izba po lmiennem głosowaniu 17 gtesami prze­
ciw e oSynauczyia się ze wnioskiem komisji, względnie 
Wasilki.

BraL agitacj przedwyborczej w swoim czasie do­
zwolił, ii Rumuni tym razem w sejm e burmistrzują — a- 
le najmniejsza kontragif acja u ludu i u większych 
właścicieli.— mianowicie ocknienie się ormian z apa- 
tj — może ich na przyszłej kadencji zupełnie ze sej­
mu usunąć.

Z wyjątkiem uchwały co do bezpośrednich wybo­
rów i obecnej językowej, w czasie trwama swego sejm 
nie obradował nad oprawami szerszego interesu. Przewo­
dniczący p. Endokjiiis Hormuzaki w i ożegnalnej swej 
przemowie nawet san wspomniał, że nie w każdym 
rokn może być żniwo obfite. Posiedzenie trwało bez 
przerwy od godziny '/ sl l  do ' / 26 wieczorem.

Około godziny 7 zebrali się pp posłowie w ho­
telu pod „czarnym oriem", donąd ich przewodniczący 
na ucztę zaprosił. W czasie najsmaczniejszego zajada­
nia, zjawia się sługu teiegrafu — wręcza depeszę z 
Wiednia p. Hormuzakiemu — który z rzadką miną 
oświadcza, iż ministerstwo dozwoliło La przedłużenie 
sesji sejmowej do d 9. listopada — pp. posłowie z 
rzadka miną wysłuchał: — na dobrych i złych kon­
ceptach z tego powodu nie zbywało — lecz każay za­
pewne pomyślał sobie:

Łyżkr po obiedzie!

P a ry ż  d. 28. października. 
(a /  ii'.) I cóz w Paryżu? Cicho? cicho, i tak c 

aho, że zamiast opi.iywać kałuże krw. wylanej d. 2< 
b. m. korespondent wasz zaledwie dziś wziąr za pu 
ro ; żadnej rzezi nic było, żadnych bójek. Cichoi 
«aka może zachować tylko ten, kto czuje w sobie s: 
lę. Pruwda, że rząd miai się na baczności że w We 
salu konnica miaia posiodłane konie i była gotową < 
wymarszu, nie przeczę, że 80.000 wojska w Paryżu 
okolioach miało rozdane 5,200.000 ładunków ostrych, 
że mogłoby każdemu, nie to Paryżaninowi, ale mies 
kańcowi Paryża aż do niemowląt wpakować po 4 kule 
ciemko, jafe to już zauważył tiappel; nie przeczę, że mo 
trochę wpłynęły i porozlepiane wszędzie afisze p. Pii 
tri, przypominające ludności rozporządzenie republi 
o zbiegowiskach publicznych, lecz muszę przyznać, : 
spokó; ten wynik z jawnegc głośnego i publicznej 
r zpafywania sprawy, z tej jawnej propagandy 
piozależności prasy w ostatnich czasach. Bbz tej bw< 
body niechybnie d. 26. zm. byłby arugia grudnia.

To też nie dziw, że nawet L at Pranee nUlitair 
organ ministra wojny, odważs się dziś podawać: „Li 
piei j« st zawsze wiedzieć dokąd się idzie, lepszą je 
anarchia, która głośno przemawia, wy afisz iwujsc ew 
program, niz anarcniL, która korspiruje w cienia 1“
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pyta publiczni j : „lecz wobec tego programu radykal- 
nego> gdzież jest program ministerstwa?"

I rzeczywiście radykaliści jawnie zapowiadają re­
wolucję. Langloi* pisał wczoraj: „Łewolucja, zbliiąją- 
ca, się wielkiemi krokami, nie będzie dla nikogo nie­
spodzianką. To pewna, źe nie będzie ona pożądaną 
przez wszystkich, lecz i w 30tym roku rewolucja by­
ła w tym samym wypadku"...i rzeczy Twiście ta pe­
wność, że jeszcze nie nadszedł czas stanowczego wy­
stąpienia i zdobycia siły odpowiedniej, powstrzymuje 
stolicę Francji od scen, podobnych do Aubin.

Rząd w to nie wierzył i ilatagc Bazaine objął 
główne dowództwo lewego, a Canrobert prawego brzegu 
Sekwany. W Tuillerjach stał batalion turkosów i 150 
policjantów, W pałacu Ciała prawodawczego również 
paręset policjantów zaczajonych sLdziało w oczekiwa­
niu daremnem pracy i zwycięztwa, podobnego do Cli- 
chy lub Montmartre. Słowem, ładunki, szaspoty, na­
wet w kilkakroć gęstszych po ęuartier latm  sierżantów 
kasLety, pozostały bez użycia, i nikt nie otrzyma na­
grody za męstwo w bójce zwierzęcej.

Sława dnia tego należy się Napoleonowi UL, bo 
on tam jeden przechadzał się pół guiizmy po mieście 
bez straży i opierając się na lasce. Za to jakaż baba z 
ludu uściskała cesarza chcć raz w życiu. Drugi boha­
ter dma był Gague, co postanowiwszy pójść do Ciała 
prawodawczego, npomnieć się o krzywdę narodu, we 
wściekłym zapale wlazł na podnóże obelisku na placu 
Zgody i tam wobec kilkunastu ciekawych rozpędzał 
Izby i detronizował króle, aż pokąd policjauci nie za­
brali go i nio odprowadzili do policji, zkąd go tegoż 
samego dnia wypuszczono, (bb podobno nie staje mu 
czegoś).

Inaczej się odbywają demonstracje w Anglii. Dla 
yąjaeia jakie skutki wywiera wolność prawdziwa, niech 
mi będzie wolno podać dwa dni przedtem odbytą w 
Londynie demonatrację ieniańską. Gladston objawił, 
że mimo przedstawień i petycyj nie może wypuścić 
Fenianów więzionych i wyłuszczył wszystkie powody 
tog u kroku. Więc. komitet feniańsLi rozlepia pla­
katy i wzywa prawych obywateli i przyjaciół ludzko­
ści do zaprotestowania przeciw temu nieludzkiemu kro­
kowi. Członkowie komitetu podpisali, a nikt ich nie 
więził. W naznaczony dzień, jak opisuje Barbaur i 
Blanc, zebrało się ludności 150 do 160 tysięcy. Człon­
kowie wyżsi związku na koniach, w stroju odpowiednim 
pilnowali porządku, związkowi w pewnych „dstępach 
postępowali ze swemi chorągwiami różnych narodowo­
ści, a chociaż na chorągwiach licznych dużemi literami 
lśnił Jnapis: „Niech żyje Rzeczpospolita!", chociaż roz­
legały się liczne głosy za wolnością obywatelską i 
przeciwko monurchizmowi, jednakże nikt pochodowi do 
Hajd parku nie kładł tamy, nie było ani jednego po- 
licmena, ani jednego żołnierza, a dzięki ozdobionym 
kokardami związkowcom, przestrzegającym porządku, 
żadna kobieta, ani nawet dzieoko nie zostało uderzone. 
Nawet za parkanami, ani w dziedzińcach z nabitą bro­
nią nikt nie czekał hasła rozpędzania tak wielkiego 
tłumu, jakiego raryż nawet w d uach swojej rewolucji 
razem zgromadzonego nie widział.

To też powszechne powstaje tu pragnienie podo­
bnej wolności, a jako wyraz życzenia ludu może posłu­
żyć szereg artykułów, wydanych pi zez Wiktora Val- 
lein redanora Indepmdant d t la (Karmie Jr. Kiedyś 
był to zngurzałj. stronnik «eearza dzisiejszego.

lozic czasj się zmieniły i dawny stronnik pisze 
dziś w liście do < eearza: „W waszych przodkach, w 
Waszych książkach, waszych artykułach dziennikarskich 
ludzie zdawali się szukać zapewnienia przyszłości. Są­
dziliście, źe przyjdziecie obraniać i podtrzymywać rzecz­
pospolitą, że ci co w aj obwiniali w zamiarze jej wywró­
cenia byli potwarcami i obiecywaliście oddać nietknię­
tą waszym spadkobiercom instytucję republikań ka, po­
wierzona waszej pieczy. I zniweczyliście panie rzecz­
pospolite francuzką i rzeczpospolitę włoską, którąście 
obiecali bronić i którąście poświęcili papieżowi. Musie­
liście się uciec do środków wszystkich przywłaszczy- 
cieli, općr zagasić krwią, wygnaniem, tłumnem wywo­
żeniem. Sądziliście tryumfować nad wszelkim oporem i 
połić na zawsze swych nieprzyjaciół; możecie jednak 
zobaczyć to co jest dziś, siła przeważa nad praweno 
tylko chwilowo."

W samej rzeczy dziś od Joum. militaire do‘Rappel 
każdy widzi i zeznaje razem z Yallein: „że wasz
rząd nie wie czego chce a czego nie chce. Płynie z 
dnia na dzień, chwiejny, niepewny, nie umiejący sta­
nąć po stronie którejkolwiek." I dziś naprzykład opinia 
publiczna wymaga odpowiedzialności merów i ich wy­
boru przez głosowanie powszechne. Minister Forcade 
wnosi w Radzie państwa projekt, by merów mia­
nował minister w gminach liczniejszych nad 3000 lu­
dności a w mniej licznych prefekci departamentowi. Ro­
zumie się, że tym krokiem nikogo się nie zadowol­
ili, bo i dziś w praktyce rząd mianuje z wybranych 
radnych, lecz ludność domaga się czego innego. Ró­
wnież pamiętna każdemu debata w Ciele prawodaw- 
czem o koloniach. Konieczne są ich reformy i zmiana 
stosnniu do metropolii. Rzsd obiecał, a teraz ku po­
wszechnemu oburzeniu rozchodzi się wieść, źe mają 
zreformować stosnnki na wyspach Reunion i na An- 
tyllach, o Algierze niema ani słowa.:- A i tamtym wy­
spom bynajmniej nie przyznaje się prawa obywatel­
stwa.

Zanim jednak ta nieufność do rządu zniknie, za­
nim zapowiedziane reformy nastąpią. — wracając do 
obecności paryzkuj, cesarz wyjechał z Paryża. A dla 
nas dzienniki zamieściły znowu jedną z przyjemnych 
nowości. Za taką liczę każdy krok na połn zdobywania 
wiedzy przez naszą młodzież. Szkoła centralna ogło- 
8iła klasyfikację 220 zdających egzamina i przyjętych do 
szkoły na uczniów stałych. Z listy tej widzę, że 5tym 
był Oichorowski, 7ym Mazurkiewicz Ludwik, 38yri Ka­
rasiński, 82gim Grocholski a 209 Modzelewski.

bo szkoły zaś wojennej przez konkurs 1869, na­
znaczony elewem Myszkowski 31szym na 150.

Jeszcze nie ogłoszono rezultatu konkursu do in­
nych aie i teraz 0d serca powiadam młodszym
naszym towarzyszom w pracy: szczęść Boże 1

K r o n i k a .
d • . ® R*ę«neJ p o lsk ie j. (Pożar.) Dnia 27. zm. o go- 
iTia"16 . ^ ifczór wybuchł przez nieostrożność w Rzę- 
wsiT«i*nJr* *^*7 cały tegoroczny zbiór wraz ze
4 rabndjwanwui miepzkulnemi i gospodarskiemi

Opatrzności bo-
gd*i« ładnych T*Ĉ °dni *wrócil się ku północy,

bez wątpienia

Największa wina tego nieszczęścia (śmiało twierdzę) 
cięży na szanownej Radzie powiatowej lwowskiej, a to przez 
jej opieszałość i zupełną nieczynność.

Pomimo albowiem, że podpisany kilka razy tejże Ra­
dzie donosił, jaki nieporządek i nieład w gminie tutejszej 
od czasu zaprowadzenia Rad gminnych i samorządu panuje, 
i że środki ostrożności, oraz sposoby i śroiUk jatanm  pod­
czas pożaru, które już poprzednio świetny _ urząd po­
wiatowy był zapi o radził, nie są przestrzegane i .^chowane, 
Rada powiatowa coraz bardziej szerzącemu się złomu za- 
pebiedz nie starała się.

Może więc teraz świetna Rada powiatowi, lwowska tym 
smutnym wypadkiem nauczona, powołaniu swemu sumien­
niej odpowie i na podwładne sobie Rady gminne a szcze­
gólnie na Radę gminną tutejszą baczniejszą jak dotąd, 
zwróci uwagę.

Rzęsna polska dnia 28. października 1869.
K$. Mik. dt Mastyli Motzoro, 

pleban 4brz, łae.

— (B. K.) Teatr. Na widokręgu temaLiyni jaśniała w 
niedzielę Gwiazda Syberji, 5-jiktowy djunat hr. Leopolda 
Starzeńskiego, wielokrotnie już przedstawiony na scenie na­
szej, a zawsze przed zapełnionym do ostatniego zakątka 
amnteatrem. Utwór to baidzo sympatyczny, pełen tej sy­
beryjskiej poezji, którą tylko serce Polaka rozumie, poezji 
westchnień i jęków po stracie Ojczyzny, poezji tego dantej­
skiego padoła, przez który przejść musi dusza nasze­
go narodu w swojej tajemniczej drodze odrodzenia. Ide­
alna strona utworu scenicznego hr. L. Starzeńskiego jest 
tą cudowną ponętą dla widza, który uczuciem a może i 
czynem współdziała w wiekowej walce o byt swojego naro­
du, dzieli jego los pokutniczy i niejedną łzę dołoży do je­
go wielkiej ofimy. To jest ter serdeczny związek między 
Gwiatdą Syberji a widzem; pojmujący sztukę dla sztuki sa­
mej, albo nie-Polak, po przedstawieniu Gwiazdy Syberji po­
kiwa głową, myśląc solie: Mógłby był ten p. Kazimierz 
mniej deklamować a więcej działać, to nie byłby dał Mo­
skalowi majorowi sposobności podsłuchania zamiarów więź- 
ni i przeprowadzenia podłej intrjgi, i byłby stworzył wię­
cej naturalnej akcji w dramacie; a przynajmniej część swo­
ich deklamacyj z pierwszych aktów mógł odłożyć kochanek 
do ostatniej cceny, na odwiedzenie nieszczęśliwej kochanki 
swojej od samobójstwa ; mógł być zresztą przezorniejszym 
i nie dać się złowić na zdradziecką wędkę majora, a w o- 
stateczn; m razie palnąć w łeb Moskalowi i nie dać rzeczom 
zwrócić się na tak fatalne tory. Mógł też oczyścić się w 
oczach współwięźni z intrygi majora, zrehabilitować się w 
oczach szlachetnej kochanki, a potem — wszak statek duń­
ski czekał w zatoce, a cała załoga moskiewska odpłynęła 
do Bcmarsundu — więc tedy na statek mógł zabrać ko­
chankę i jej ojca, starego jenerała, który byłby skłonił się 
dla miłości córki, do wyemigrowania z Syberji, mógł na­
wet kazać związać int>ygauta majora i nanieść na statek — 
słowem móg! byt dać zupełnie inne a pomyślniejsze roz­
wiązanie dramatowi, przy jakiem takiem pojmowaniu swego 
położenia...

Tak argumentował^ jałowy recenzent. Publiczność 
jednak, gorącem sercem chwytająca myśl autora a nic roz­
bierająca zimnym rozumem recenzenckim jej przeprowa­
dzenia, burzą oklasków niejednokrotnie wyrażała swój sąd 
o utworze, który jej przypadł do uczucia i fantazji — a 
myjmy klaskali razem z nią z całego serca, bo stokroć 
nam milej .|iotkać się na scenie choćby z takim prosta­
czkiem pod wwzględem sztuki jak Gwiazda Syberji, ale 
prostaczkiem „Piastem!!!“, niż z obłudnym koturnem seu- 
tymei.taliiGŚci francuzkiej, albo bezmyślnością lub wstrętną 
nagością rozpasanych fars francuzko-niemiecko-polsticL 
Ten „Piast* sztuki dramatycznej, w lichej sukience a pro- 
stodusznuścią w wejrzeniu, ter „Piast" świadczy o nas, że 
jesteśmy narodem samodzielnym, t  wiekową tradycją i na­
dziejami na przyszłość, że mamy swoje udzielne ideały, w 
imię których ma się stać nasze odrodzenie i cała przy­
szłość narodu naszego w osnowie dziejowej! Ten „Piast" 
na scenie polskiej jest pokrzepieniem, otuchą dla skołata­
nego dueba narodowego, siermiążka jego otulić może naj­
dotkliwsze, najboleśniejsze rany Łazarza narodów... A któż 
wie, czy z siermiążką naszej sztuki dramatycznej Opa­
trzność nie powtórzy kruszwickiego cudu: czy nie zmieni 
jej na wspaniałą szatę królewską 7

Gry artystów sądzić nie będziemy; mdła charaktery­
styka postaci i deklamacja bez akcji, nie są polem popisu 
aktora, i to są dwie główne wady Gwiazdy Syberji jako 
dramatu.

Miło nam tu tylko wspomnieć, iż głos p. Wilkoszew- 
skiego polepszył się już bardzo znacznie i prawie nie czuć 
już w nim tej chrypki, która nie opuszczała artysty od 
dłuższego czasu. Życzymy mu zupełnego wyleczenia orga­
nu głosowego, tegu pierwszego środka sztuki scenicznej. 
Pannie Delchau zaś życzymy przedewszystkiem wyłamania 
się z pewnej maniery deklauracyjnej, w którą już popada z 
wii lką szkodą własną, albowienc talent sceniczny ma pan­
na D. niezaprzeczenie, i pod troskliwem a umiejętnem kie­
rownictwem wyrobić się może na niepospolitą artystkę. 
Panu Sochaczewskiemu życzymy więcej zimnej krwi na 
scenie, która mu pozwoli wolniej wypowiadać swoją rolę i 
nie narazi na ciągłe utykania, jak to było w niedzielę. 
Zresztą wszystkim artystom życzymy lepszego — suflera, 
a raczej, jak twierdzą kompetentni, lepszej budki sufler- 
skiej.

Z Krakowa:
Projekt mój d otyczący zatAżcei* bursy w  Kra­

kow ie, dla kształcącej się ubogiej młodzieży, dotąd ze 
strony rządu potwierdzonym nie został. Rozpatrzywszy się 
nadto bliżbj i zasiągnąwszy rady osob kompetentnych, prze­
konałam się, że istytucja którą ufundować miałem, zamiar, 
rzeczywistego dobra nie przyniesie. Zanim więc coś stosow­
niejszego nie obmyślę, i stałej instytucji dla dobra publicz­
nego nie ufunduję, przeznaczam na rok począwszy od 1. li­
stopada r. b następujące zapomogi pieniężne, dodając, że 
wszelkim inuym zanoszonym do mnie wymaganiom potrze­
bujących wsparcia osób prywatnych, zadosyć uczynić nie 
będę w możności.

Przeznaczam tedy:
I. Na stypendja: Rocznie. Razem.

а) Dla 2-ch akademików: złr. złr,
1“ po 17'/» złr. miesięcznie . . . .  210
2» po 17 „ ,  . . .  204 414

б) Dla 3-ch gimnazjastów:
1° po 5 złr. 58 ent miesięcznie . . .  66
2» po 3 „ „ . . .  36 102

c) Dla 3-ch uczniów seminarjum pedago­
gicznego, po 10 złr. miesięcznie 360 360

d) Dla przygotuwującego się do techniki
kandydata po 10 złr. miesięcznie . . 120 120

«) Na kompletne utrzymanie 1-go uczuia 
szkoły handlowej w Paryżu, jako też 
zwiedzanie zakładów fabrycznych,
3000 franków   1500 1500

f )  Dla 1-go ucznia w Batignolles po 25
franków m ie s ię c z n ie .............................144

H. Na szkoły ludowe miejskie:
a) U św. Florjana na Kleparzu:

1° na mapy i t. p. rocznie . . .  15
2° na dostarczanie wody, której zupeł­

nie szkoła nie posiada, rocznie . . 10
3° dla nauczyciela kierującego szkołą,

po 2E złr., półrocznie ..........................50
4’ dla 3-ch pomocników i 1-ej nauczy­

cielki historji, po 20 złr. półrocznie 160 
5° dla nauczycielki robót, rocznie . . 15
6° na nagrody dla celujących dziatek 10

b) U św. Szczepana na Piasku:
1° na mapy i t. p., rocznie . . . .  15
2° dla nauczyciela kierującego szkołą,

od  20 złr. pó łrocznie...............................40
3-ch pomocników, po 15 złr.

p ó łroczn ie .................................................. 90
4 ’ dla nauczycielki robót, rouznie . 15
5° na nagrody dla celujących dziatek . 10

c) Dla nauczycielki Jankowskiej w szkole na 
Kazimierzu, po 50 złr. półrocznie . . 100

d) Na szkołę przemyji Jwo-miejską . . 100
e) Na szkołę izraelicką pi*ygotowawczą do 

powyższej, na ręce dr. Arnolda Rappa- 
poita, rocznie . . . 3 0

HI. Na szkoły ludowe wiejskie :
a) W Krowodży:

I . na mapy i t. p., rocznie 10
2. na nagrody dia celujących aziatek 

przy egzaminie . . 6
3. aia nauczyciela, po 50zh\ półrocznie 100

4) W Łobzowie:
1. na mapy i t, p . , rocznie . 10
2. ul nagrody dia celujących dziatek . 6
3. dla nauczyciela, po 25 złr. półrocznie 50

c) W Prądniku Czerwonym :
1. na mapy i t. p., rocznio . 10
2. ns nagrody dla celujących dziatek . 6
3. ala nauczyciela, po 25 złr. półrocznie 50

d) Na Bielanach:
1. na mapy i t. p . , rocznie 10
2. na nagrody dia celujących dziatek 6
3. dla nauczyciela, po 25 złr. półrocznie 50

«) W Płaszowie z? Podgórzem :
1. na mapy i t. p., rocznie 10
2. na nagrody dla celujących dziatek 6
3 dla nauczyciela, po 25 złr. półrocznie 50

/ )  Na nałożenie szkółki w Brzegach pod 
Wieliczką, w lazie jeżeli gmina w cią­
gu człsu d o  założenia przystąpi, w 
pizeciwnym razie do kasy oszczędno­
ści na tenże cel, rocznie 100

IV. Na muzeum techniczno-przemysio- 
we w Krakowie , na ręce dr. Baranie­
ckiego, rocznie. . 50

V. Na straż ochotniczą w Krakowie, rocz. 75 
VI Na ręce komitetu dla kalek, wdów i

sierot z r. 1863., rocznie . . 100
VII. Dla komitetu sybiraków w Krako 

wie, rocznie . . . 3 0
VII] Nu czj lelnię ludową poista w uie - 

szynie, rocznie . . . 2 5
IX. Dla nauczycieli ludowych wiejskich 

koło Lwowa, na ręce prezesa Towarzy­
stwa pedagogicznego tamże, p. K Masz- 
kowskiego, rocznie . 350

144
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66

66

66
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Razem 4.410 
cele wyraźnie:Ogółem przeznaczam na powyższe 

Cztery tytiące czterystu, dziesięć sir. w. a.
Kraków dnia 28. października 1869 i

Ignacy Żółtowski.
— O osadzie p o lsk ie j w  Am eryce odbiera Czas 

następujące szczegóły: Jeszcze w roki 1866 doszła nas w 
Krakowie wiadomość o dwóch osadach polskich w Amery­
ce północnej. Osady te powstały w kraju Wisconsin, na 
pograniczu Kanady, n półnucnegu brzegu jeziora Michigan, 
w Manitowue. Pięćset rodzin włościańskich, z Poznańskie­
go utworzyło te dwie osady. Ks. Bonawentura Buczyński, 
aasonu 0 0 . reformatów, który nam o tem doniósł, był 
jedynym między nimi przedstawicielem intelligencji. 
Jako pierwszą i najpilniejszą potrzebę wskazywał książki, a 
przedewszystkiem elementarze oraz modlitewniki. Pod ko­
niec 1867 r. zebrawszy spory zapas tego duchownego po­
karmu w Krakowie, Lwowie i Poznaniu, przesłaliśmy ta 
kowy do osad pomienionych. Osadnicy tymczasem zbu­
dowali sobie dwa kościółki, sprawili dzwony i sprowadzili 
Siostry miłosierdzia Polki, dla zawiadowania uełuunkam i 
szkółkami doroślejszycn dzieci. Najtrudniej przychodziło 
zaopatrzyć kościółki w obrazy, zwiaszcza, że osadnicy pra­
gnęli mieć polskich patronów w ołtarzach. Czyniąc zadość 
temu życzeniu, zajęliśmy się w tym roku urzeczywistnie­
niem jego: jakoż przy zacnej pomocy Krakowian, gotowych 
zawsze pomimo licznych i naglących potrzeb własnych, 
przyłożyć rękę do dobrego uczynku, mam., ze ssładek spra­
wiony obraz św. Stanisława biskupa, a z hojności jednego 
czcigodnego domu. skopiowany wizerunnk św. Kazimierza 
królewicza, przekazany według tradycji kościołowi 0 0 . re­
formatów w Krakowie: przez Zygmunta III. Oba te óbra- 
zj widzieć można w muzeum technicznem. Trzeci obraz 
mniejszych rozmiarów, przedstawiający chrzest św. Jana, o- 
fiai-uwany został przez osobę, której tu  równie wymieniać 
nie chc«my. Nadto nadesłano naui ze Lwowa, ornat biały. 
Jest też cokolwiek książek polskich treści przedewszystkiem 
ludowej. Dodać nalełj w końcu, *e osadnicy nasi odbierają 
od kilku miesięcy Czat i proszą o Włościanina którego je­
den numer z Csatem odebrany bardzo im się podobał W 
ostatnim liście ki. Buczyńskiego czytamy, źe w tym roku 
bardzo się w osadach polskich spóźniły żniwa z powodu 
deszczów i zimna, tak, że 22. sierpnia jeszcze się nie były 
rozpoczęły. Na pszenicę padła rdza, ziemn.aki także prze­
padły z przyczyny mułych bąków, które nać zjadły do ko­
rzenia ; jare tylko zboża piękny plon obiecują.

Jeśliby kio po prz°czytaniu tej wiadomości chciał 
wziąć udział w podaniu ręki w tak daleki* strony zagna­
nym braciom naszym i przyczynić się do przesyłki, którą 
przed Nowym rokiem wyprawić mamy nadzieję, może to 
uczynić na ręce dr. A. Baranieckiego V muzeum technole- 
gicmem.

Kraków d. 23 października. A. K.

Poseł Ludwik Wo d z i c k i  i tow. wnoszą 
zmianę §. 102. ustawy gminnej w tym duchu, iż­
by Wydziałom powiatowym przysłużało prawo na­
kładania na niepełniących obowiązków ■woicł na­
czelników gminnych kar aż do 20 złr. w. a. Poseł 
K o ź m i a n  proponuje, aby wniosek ten odesłano 
do komisji gminnej jako naglący. Przyjęto.

Następnie odpowiada komisarz rządowy, pan 
Pauli, na kilka interpelacyj. - Mianowicie na inter­
pelację posła W  a j g 1 a z powodu niedostateczności 
dotacji filii Banku narodowego we Lwowie i w 
Krakowie na interesa eskoutowe, oświadcza repre­
zentant rządu, że w r. 1866 nie zmniejszono do­
tacji na eskonta, tylko systowano interesa tego ro­
dzaju na 10 dni. W zeszłej zaś jesiem podwyższo­
no tę dotację dla filii lwowskiej o 500.000 złr a 
w październiku ponownie o 150.000, w Krakowie 
w r. z. podwyższono obrót w eskontach o 349.000 
i odpowiednio także w październiku rb. Podczas 
tegorocznego przesilenia giełdowego ograniczono 
tyiko dotację na dawanie zaliczek, na zakupno e- 
fektów, jednakże wynosi dotacja na ten dział czyn­
ności tanKowych w filii lwowskiej 2,100.000 złr. 
w krakowskiej 700.(XX). Zresztą rząd nie może 
wywierać na zarząd Banku żadnego wpływu, statu- 
ta  zapewniają mu bowiem w tym względzie zu­
pełną swobodę.

Na interpelację posła G r o c h o l s k i e g o  co 
do anormalnych stosunków bezpieczeństwa publi­
cznego w Borysławiu, odpowiada p. Pauli w imie­
niu rządu, że wezwaniu Wydziału krajowego, aby 
policję w Borysławiu oddać władzom autonomi­
cznym, nie mógł rząd uczynić zadość, ale zostawił 
tam nadzwyczajny komisarjat policyjny, a stan ten 
potrwa tak długo, dopokąd w ogóle eksploatacja nafty 
nie zostanie uiegulowaną w drodze ustawodawczej, 
przy której to sposobności i anormalLym stosun­
kom bezpieczeństwa publicznego w kopalniach nafty 
zaradzonem będzie.

Posłowi S a p r u c e odpowiada p. komisarz 
rządowy na jego interpelację o przyspieszenie regu­
lacji służebnictw we Wielkich Mostach, że gmina 
tamtejsza sama winną jest przewłoki, bo nie wy­
brała plenipotentów.

Izba pizystępuje do porządku dziennego, t. j. 
do dalszego ciągu rozpraw nad budżetem krajo­
wym. W zastępstwie chorego ks. H a i k i  referuje 
poseł Z y b l i k i e w i c z  o rubryce X III. „Wyda­
tki rozmaite".

Komisja budżetowa proponuje zgodnie z wnio­
skiem Wydziału krajowego:

Pozycja 57. do rozporządzalności Wydziału 
krajowego 30.000 złr., poz. 58. na utrzymanie i 
ustawienie slupów granicznych 300 złr., poz. 59. 
na uiszczenie zaległych należytości za cechowanie 
miar i wag 300 złr., poz. 60. na zaległe należy­
tości dopłat na podwody dla wojska 500 złr.

Dalej zamieszcza jeszcze komisja budżetowa, z 
odwołaniem się do osobno zreferowanych trzech 
wniosków Wydziału kraj., względem podwyższenia 
płac urzędników, lekarzom i sługom szpitali kia- 
kowskicL i lwowskiego, ryczałtową kwotę do roz­
porządzalności Wydziału krajowego wedle uchw.ły 
sejmowej z d. 27. października 1869 roku, kwotę 
6.662 złr. Przyjęto.

Nad pozycją 62., dotacja dla sierót po ś. p. 
naczelniku pow. i referencie spraw serwitutowych, 
Nowakowskim, w kwocie 400 złr., wywiązała się 
obszerniejsza dyskusja. Sprawozdawca uzasadniał tę 
pozycję tem że ś. p. Nowakowski z największą 
gorliwością poświęcał się w służbie krajowej spra­
wie regulacji wykupna służebnictw i przeprowadzał 
je zwykle w drodze dobrowolnych ugód. Z powodu 
poświęcenia się tej sprawie nie awanzował jako u- 
rzędnik, więc należy się za to dzieciom jego i wdo­
wie wynagrodzenie od kraju.

Przemawiają pp. T y s z k o w s k i ,  K o w b a -  
s i u k i książę S a p i e h a  Adam — szczególniej 
ten ostatni a gorących wyrazach oddaje uzranie 
zasługom śp. Nowakowskiego. Pozycję 62 przyjęto. 
To samo i następną pozycęję 63, zaliczka na re­
staurację kościoła św. Anny [w Krakowie od c. k. 
rządu zwrócić sio mająca 2.000 złr.

Razem więc w rubryce X III . 4D.1Ó2 złr.
Posiedzenie trwa dalej — godz

30. Posiedzenie sejmowe
Dzisiejsze posiedzenie rozpoczęło się o godz. 11. 

min. 20. Protokół poprzedniego posiedzenia przy­
jęto bez zarzutu. K adeszło kilka nowych petycyj, 
po największej części od gmin w sprawach serwi­
tutowych.

Ostatnie wiadomości.
Stojący we Lwowie pułk Kellner ma w tych 

dniach wyruszyć do Dalmacji.
Z powodu dwóch dni świątecznych nie mamy 

dzisiaj dzienników zagranicznych, oprócz peszteń- 
skich Lloydów z niedzieli.

Według wiadomości iv. fr . Lloyda z Wiednia, 
stan rokowań dyplomatycznych w sprawie dałna- 
ckiej jest następujący : Austrja żąda ustawienia kor­
pusu armii tureckiej w Bośnii i Hercegowinie Tyl­
ko w razie ostatecznej konieczności przekroczyłyby 
wojska anstrjackie granicę dzieizaw tureckich. Ob­
sadzenie obszaru Czarnogóry wojskami austrjackie- 
mi nie jest wcale zamierzonem.

Pester L loyd  podaje telegram z Wiednia, dono­
szący, iż przejeźciżał tamtędy kurjer moskiewski z 
poufnemi lecz stanowczemi przedstawieniami dla. 
księcia Czarnogórskiego, których udzielił także ga­
binetowi wiedeńskiemu. Inny telegram z Wiednie, 
zapewnia, iż upragniony bardzo układ Austrji z 
Portą względem operowania wojsk cesarskich prze­
ciw powstańcom dauuackim na tery tor jam ture- 
ckiem, dotychczas jeszcze nie jest zawarty. Tem sa­
mem zaprzecza odnośnej wiadomości, podanej przed 
kilkoma dniami w N . fr. Prcuc.

N. ft. Lloyd dowiaduje się z Aleksandrii, iż 
statki włoskie ze względów poliiyczno-międzynaro- 
dowych otrzymały rozkaz opuszczenia tamtejszego 
portu._________________________________________

Telegramy ^Gazety Narodowej.*
W iedeń dnia Z. listopada. Ze

strony autentycznej donoszą tutaj, że namiest­
nik Dalmacji, jenerał Wagner, z powodu bar­
dzo pilnych interesów namiestniezych udał się 
do Zadaiu. Na miejsce rannego pułkownika 
Jowanowicza obejmuje komendę nad wojskami 
operacyjnemi jenerał Auersnerg.'

K onstantynopol d. 1. listopada. 
Cesarz austrjacki wyjechał ztąd dzisiaj do Aten.
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L w ów  28. października 1869.
Poseł Aotoni br. Golejewski nadesłał 

nam pismo następujące:
„Gaieta Narodowa a d. 37. października 

1869 umieściła odezwę do mnie wystoso­
waną, wprawdzie nie podpisaną, lecz po­
nieważ mam zwyczaj iść zawsze prostą dro­
gą , i każdemu kto sobie tego życzy wyja­
śnić moje stanowisko i przekonanie, przeto 
odpowiadam nawet anonimowi.

To co napisałem w liście otwartym do 
wyborców, powtarzam jeszcze raz, i pr/.y 
tern stoję. Ale zmieniło się od tego czasu 
stanowisko posłów polskich w sejmie lwo­
wskim.

Pisałem ów list, kiedy st p rzeczy hyl 
inny jak dzisiejszy, pisałem, że jeżeli s>jm, 
lub większość koła polskiego oświadczy 
życzenie, by delegacja złożyła mandaty, nie­
zawodnie tak się stanie.

Dotychczas sejm nie oświadczył takiege 
życzenia, przeciwnie sc;m usunął z porząd­
ku dzienoego wniosek p. Smolki, „by sejm 
cofnął uchwałę 2. m arca, i aby delegacja 
złożyła mandaty,* nie odesławszy go nawet 
do komisji. Wotowali za odesłaniem wnio 
sku do komisji, prócz frakcji moskiewskiej, 
włościanie i niektórzy zaledwie posłowie, 
należący do obozji narodowego. Sejm o- 
świadczył się tedy p r z e c iw  złożeniu man­
datów. Koło polskie nie oświadczyło sie 
także za złożeniem mandatów. Tylko pięciu 
czy sześciu posłów na posiedzeniu koła w 
tym duchu przemawiało, ale ani wniosek 
nia był stawiany, ani też mogła zapaść u- 
c^wała, ażeby delegaci składali mandaty.

Co się zaś tyczy kompetencji dzisiej­
szej kola do powzięcia podobnej uchwały 
muszę nadmienić, żefe >ło polskie nie istuicje 
w tej sesji sejmowej w tern pojąuu, w ja­
kiem istniało dawniej, i jakie miałem na 
myśli, pisząc mój list ot warty do wyborców. 
Posłowie polscy zgromadzali się wprawdzie 
kilka razy dla wtaiemnego wyświecei a 
sobie zapatrywań na sprawy publiczne, ale 
na zebrać ich tych nie chciano nawet głoso­
wać, a poseł Smarzewski zastrzegł się „a 
raz na początku przeciwko ważności powziąć 
się mogących tam decyzyj temi słowy: „że 
żadnemu posłowi na to zgromadzenie przy­
chodzącemu nie może być poczytanem za 
rzecz naganną, jeżeliby się nie zastosował 
do decyzji powziętej tu przez glosowanie, 
ponieważ gdyby przyszło do głosowania , 
toby sie tylko głosowało dla formy.* Na 
tych zebraniach p. bkrzyński, członek kluba 
rezolncjonistów, oświadozył, że przemawia 
w im ie n iu  sw e g o  s t r o n n ic tw a .  Stron­
nictwo to, jak wiadomo, składa się z posłów 
należących do klubn rezolucjonistów, gdzie 
posbw .: i nieposłowie, ci ostatni w pr_e- 
ważnej liczbie, stanowią Wopólnie uchwały, 
wszystkich członków klubn solidarnie obo­
wiązujące- Posłowie będący członkami tego 
klubu, a jest ich ponoś 2*2, przychodzą na 
ogólne zgromadzenia postów polskich, czyli 
na tak zwane koto poselskie, związani u- 
chwałą powziętą w klubie, i starają się in­
nych posłów nakłonić do powziętej w klu­
bie uuhwały. Przeciwne zdanie, wyrażone 
w kole, niK może na nieb wpłynąć, bo już 
są nsprzód solidarnie związani temi uchwa- 
mi, » tóre ich klub powziął.

W imieniu znów swoich przyjaciół po­
litycznych na takiem zgromadzeniu, prze­
mawiał p. Koimian, W imieniu swoich po- 
litycznyc przyjaciół przem*« iał tak ie  p. 
Kabatb. W sejmie przemawia w imieniu swo­
ich przyjac.ół politycznych p. Smolka, któ­
ry jak wiadomo, jest prezesem towarzystwa 
demokratycznego. Nareszcie zgromadzają 
się u porta ks. Sanguszki, lubGnoińskiego 
posłowie tak zwani niezawiśli; prowadzą 
dyskusje godzinami, i muszą także do ja ­
kichś wyników w swycb dyskusjach prz; 
chodzić. Otóż nie będąc prorokiem, czyliż 
mostem ja wieazieć, pisząc list otwarty do 
moich wyDjrców, że pi słowi« polscy waej- 
m.e podzielą się n i pięć stronnictw, a w<a 
ścioie. na pięć klubów solidarnych lnb n ic- 
solidaroycb? I czy zebranie reprezentantów 
różnych tycb klubów można nazywać kołem 
polakiem, o jakiem ja pisałem w liście o- 
twartym do moich wyborców? F^ doświad­
czeniach, któreśmy w ostatnich latach zro­
bili, gdy się stronnictwo polskie w sejmie 
podzieliłu było na dwa kluby, to jest: na 
klub polski, i na klub z ulicy Majtrowskiej, 
zdawało mi się, że ochota nam odejdzie do 
formowania stronnictw w sejmie; że się zno­
wu uformuje jeden klub, pod nazwisk.em 
koła polskiego jak to było na początsn 
istnienia sejmu w Galicji w r. 1861, — kie­
dy to nawet solidarność w niektórych kwe- 
stjach zasadniczych w k ile pula nem była 
zaprowadzoną. — Zdawało mi tię, że jeżeli 
jakie fałszywe posądzenia powatały co do 
postępowania delegacji w Wiednia, to nne
na zgromadzenia takiego jednolitego koła 
poselakiego wyjaśnione u s ta n ą ; że w tem 
kole poseukiem znikną wszystkie koteryjne
zachcianki i wszelkie zawiści; te  wszystkie 
oszczerstw! miotane to na_>:dnyoh, to na 
drugich, będą t»m odparte i że dla ogólne- 
dobra sprawy narodowej usunięte tam będą 
wszelkie przyczyny ńrezgody, wypływająoe 
z  kwestyj osobistych.

Tymczssem inaczej się stało. Posłowie 
polscy w sejmie zawiązawszy różne kluby 
wystąpili do walki między s >t§. Jakie ta 
walka sprowadziło skutki, to widzimy po 
rezukatacb czynności sejmowych....

Niechaj członkowie wszystkich klubów 
oświadczą na zebraniu posi ,w pod słowem 
honoru, i ogłoszą w dzienikach, że wystę­
pują ze swoich klubów i że wszelkie kluby 
poselskie się rozwiązują — niech przystą­
pią ao uformowania jednego klubu, jednego 
k o ł a  p o l s k i e g o  s o l i d a r n e g o ,  tal., 
jak  go pojmowałem w moim liście otwsr- 
tym, a skoro większość takiego koła pi J 
śkiego oświadczy iż delegaci mają złożyć 
swe mandaty do Rady państwa, poddam aię 
takiej uohwale, jak to w liście uym otwar­
tym oświadczyłem, i złożę mój mandat z 
przyjemnością

Antoni Golejewiki.

1* Najnowszj wynalazek.
Bez noża, bez bolu operuję 
radykalnie każdy nagniotek 
chociażby najzastarzalszy, 
przewyższam moim wynala­
zkiem wszelkie środki jakie 
dotąd używano.

Przyjmuję od godziny 9 . 
rano do A. po południu. Na 
żądanie mogę przyjść do po­
mieszkania. 3271 3—3

Mieszkam w Hotelu Lan- 
ga pod nr. 49.

E d w a r d  T assow sk i 
®  uzdolniony operator z Berna.

a

HCO

P>.

Międzynarodowa Wystawa w Amsterdamie 1869.
Ekstrakt m ięsny kompanii Ł iebiga

jak na wszystkich poprzednich wystawach tak  i obecnie znowu otrzymat naj
wyższe odznzezenie mianowicie:

W IEDCI DYPLOM HONOROWY
(.znaczący więcej jak medal złoty.)

P ''ubliczność uzna w tem nowy dowód znakomitych zalet eks­
traktu niżej podpisanej kompanii w porównaniu w wszystkiemi po- 
dobnemi w handlu znajdującemi się produktami i niniejszem po­
nownie uprasza się zwracać uwagę na cerjyfikat z podpisem pa­
nów profesorów BARONA J. VON‘ L IE B IG * Dr. M VON PET- 
TENKOEER, ażeby być pewnym że otrzymuje sir p raw dziw y 
ekstrakt mięsny kumpanii Liebiga.

Liebiegs Ekstrakt of Meat Company (Limited).
Londyn, w oażdzieruiku 1S69.

43 Mark Lanc. 3203 2 - 4

P apier Fayarel i B layn
C h a r t a  C h e m i c a  c L u  C o d e x .

Lec7.5' rrunintyzmy, kotary, zadaw nione zapalenie piersi, reum atyzm y w  
biodrach, rany , oparzeuie, spalenizny, odm rożenia, nagniotki w szelk iego  
rodzaju itp. i rąbki Ing,. j» .pieru całe kosztują 2 f r a n k i ,  połówki f r n n k s ,  i opa­
trzone są podpisem F A l l id l r  et BLAYN. Papier feD zsiocany jest od lat 30 
przez, nniznrikomitszycb lekarzy. Sprzedaż hartowna w Paryżu, ulica Neuve 
M e rry . 40 ; w e  Lwowie jedynie w aptece p. Piotra M ikolasza, w Brodach 
Michała Kuli ka. 2996 21

it  ^
I s t .  \  
"P -  /  

2yyb a i—24 t

\ / \ \  | V W W V V
Garreta siewniki rzędowe,

V lctorla-D rill Schneitlera et Andrćego w Berlinie — Carowa 
c. k. uprzyw. siew nik i do bnrakow, ns 3, 4 lnb 5 rzędów —  8 n.yt.ja 
siew niki szerokor2 utow e z systemem łyżkowym — » iev  nikt na

ze słynnej fabryki J . i 1’. Howarda 
w Bedford

koniczynę podług dr. Bornardiego,
P ługi anglo-amcrykańskio 
Przetrzifsacze do siana i grabie koDne 
Przyrządy do p ługów  parow ych i bron 
Patentow ane K otły  bezpieczeństwa j

zaleca i ntrzymiije na składzie fabryka machin rolniczych

t -J ~ l~ a I ~ L ł  C - A - l  I O A A /  ̂ V ., Sm ichów  24 w  Pradze.
Reprezentacja dla Galicji n J .  Borgenichta w Tarnowie.

Cenniki gratis i franko. 3002 25-49

Posiadłość ziemska
z roieglemi lasami i do polowania na gru­
bi go zwierza przydatni mi. poszukuje sie  do 

kupienia. 3228 3 - 5
Oferty z oznaczeniem areału i ceny p ro ­

szę podawać pod adresem: Dr. August
w eb er , Adwokat in Olmiitz.
m , , - ,

3u20 11-100

Sikaw ki ognl0 *^VFabryka nrządzona 
w e i o g r o d o w e ^  r- 1 8 2 3 . Gwa
Liszki, pompy. rautuje. Ilu-
wianra ogniow J y  ^A ^ ^
PriyrząGy dlp A  ̂  W m .  ^ s t r o w a a e
straży ogiio-,*5, rivT . t To r i \ c e n n i k i
« i  ^ K i \ A U o l  ^ y b e z p ła -  

w  W iedniu tn*e‘
Leo|)oI<lsl.ifl(, MiBsbachgawe 

gegeniihcr dem Augarlou.

A V I S O .
T ylko

O rygin a ln e  S in g era
m a s z y n y  « lo  s i y u i a

pr ez p r z y s i ę g ł y c h  komitetu 
w  y s t a w y  p r / . c  111 y s ł  o  %v o j

jggp  w  S a l z b u r g u  
O ST  i  A tto n ie  

uznane zostały za zasługujące 
n a  pierw szą nagrodę 

fgB ~  i dyplom  honorow y  
takowemi zostały zaizczycone.

Na w y sta w ie  
w  A lto n le  j e ­
dnocześnie znaj­
dujące się ory­
ginalne maszyny 
Grovego i Bake- 
ra, jak również 
oryginalne ma­
szyny H ovego, 

otrzymały tylko 
d r u g ą  nagrodę, 
naśladowane zaś 
Wbeelera i Wil­
sona tr z e c ią  

Podajemy tu 
do wiadomości 
szanownych na­
szych odbiorców. 

Skład g łó w n y -  W /W ie d n in , 13- O- 
p ern r in g .

Skład g łów n y w e L w ow ie Ulica 
S y k stu sk a  (w domn ̂ Bernsteina.)
3083 5~ ? S c h e r z  Ą- F r ie d ia n d e r •

-  : O  --
- >  *

Sprzedaż baranów.
Sprzedaż 3 — 4 lelnich  

skopów  w  tutejszej za ro ­
dowej ow czarni rozpoczyna się od dnia 
1- listopada r. b.

Owczarnię założono przez zakupienie 
400 najlepszych matek z zarodowej o w ­
czarni w  Ninchwitz w królestwie Saskiem 
i w tym samym kiernnkn rozmnożono na­
szą czysto z matek zarodowych.

T akie jest około 200 sztnk strzyżo­
nych młodych matek do sprzedania.

K iein-urauden bei Gnadenfeld Ober- 
Sehi den stacja kauJrzin (Coiel) na ko­
lei żelaznej Górno-Szlązkiej. 3251 2—4

P I E C E
d o  w y p a la n ia  c e g ie ł , w a p n a , w y -

p a t e n t o w a n e  dla
oszczędzają dwie trzecie części paliwa, 
ogień daleko jednostajniejszy, aniżeli 
nieb używać wszelakiego paliwa. Frze 
w użyciu w rozmaitych krajach. Bliż- 

zaświadczeń i t p-, u-

Berlin,
K e s s e  I s t r a s s e  

9 1

K B f C i O W E
r o b o w  g l in ia n y c h , ce m e n tu  i  g ip s u

Eoffmanna i Lichta
i przy naleiytem postępowaniu wydają 
piece dawnej konstrukcji. Można priy  
szlo 500 takich pieców znajduje się już
«7Uf»h uri n f łA m n 4 f ' i  (j n i a 'i UJ r P o n n  łr A ,i»wiadomości, opieów, rysunków 

dzieła się bezpłatifłe.

b e r l in ,
v K esse lsfra sse  

9 .

Jrfr*ycL . H o f f m a n a ,
budowniczy, przewodniczący niemieckiego Stowarzyszenia ku fabrykacji cegieł i t. p.

B e r l i n ,  K e s s e l t t r a s s e  N r .  7 .  3045 8 - ?
Wyłącznymi moimi reprezentantami d!a krajów c. k. Austrjackicb są: p. Leopold  

M aciejowski o. k. cywilny inżynier przysięgły w  W iedniu Thercsianumgasse Nr. 4 ; p. 
Th. Heuter inżynier w  Pradze, Tiil? Koulka W estbahnbjf; p Ą. Sichm on inżyaier w  
P eszcie Waiznergasse 17. Panowie ci udzielają objaśnień nstnych i na piśmie.

[pierwsza nagroda!, i ■ -c _ _ _ _ _ _  |Pierwsza nagroda!
medal z ło t y .l  U W IG liC Z O Il©  6 3 ^ r O Q 3 m i  L ę d a i  srebrny,!

o d  Vt'ys. ces. k r ó l .  rządu 
w ie lo k r o tn ie  w y p r ó b o w a n e

wyłącznie uprzywilejowane 
i j e d y n i e  n i e z a w o d n e

PEZYMYKADŁA na PRZECIĄG POWIETRZA
d « »  d r z w i  1 . « »  K^: ft ,

sprzedaje się pod gwarancją kilkolctniej trwałości po bardzo tanich cenach: 
wałek do okie i 4 cut. za łokieć, a wałek do drzwi 6 i 10 cnt. za łokieć (pola- 

kierowai-e na biało, brunatno, cztrwoao i debowo)
W składzie fabrycznym w Wiedoin, Kolow-atring Nro 12. 

Zamówienia z prowincji w wielkich i drobnych ilościach załatwiają się jak 
najszybciej. Do każdej przesyłki dolącsa się zawsze drukowane instrukcja, po- 
dług kŁórej kt.edy może je  sam przytwierdzić do drzwi i okien, tak że bynaj­
mniej nie przeszkadzają otwieraniu lub zamykaniu takowych.

Ochrona przeciw I 30PJ 5—io
zaziehiemom

J .  P o p e l a b z . |Największa oszcze-|
dno>ć drzewa.

Ces. król.

Fabryki zworciadeł i szyb zwierciadlanych
JL Ant. Zieglera Synów

w  Kreuzhiitte
FriedrichsliiUte, Ous rliUtt-, DelTernik, Ntlrsclnu, Angel- 

wór, Sch tt.wn, Hasclbach 
ze B l n t a d e m  w  W ie d n iu  Jobannesgasse Nr. 2, 
polecają swój należycie zaopatrzony skład zwierciadeł, 
z ramami i bez ram, zwierciadła mniejszycn rozmiarów 
nieszlifowane (tak zwane Judeomass-Spiegel), podkła­
dane rtęcią i srebrem, jakotef zwierciadła do oglądania 

się ze wszystkich stron. 3U0S 7—12

a ? "
*>
r. a ~
► « Ł

a,
1 , 1
r aJ  
& « •
B ► ZB l :  c * r

CO ■=■ - 1 ^
> cn

Tysiące osób p r z e z  z r ę c z n e  o p e r a c je  na g ie łd z ie  szybko i bez trndu doszło do bogactwa, które przewjż '- .0 najśm ielsze  
ich oczekiwania, codziennie widujemy najwymowniejsze tego dowody. Czyi tego rodzaju korzystne interesa mają być 
udziałem tylko pewnych sfer uprzywilejowanych?— Ażeby prywatnym osobom, zdała od giełdy znajdującym się, um oz.bnić

korzystny udział, niiądziliśmy

Kantor dla interesów giełdowych
w którym każdy  (w Wiedniu lab na prowincji) przy małej wkładce od 100 zlr. do 200 złr. z podnoszenia się lnb spadania 
papierów korzyść ciągnąć może, nie będąc zmuszonym do kupowania lub sprowadzania takowych papierów. Zapraszam 
zatem P. T. publiczność, zw łaszcza przy obecnie nizko upadłych kursach, do łaskawych poleceń, które szybko i aku- 

ratnie załatwiać będę. Program y bezpłatnie; objaśnienia udzielają się z wszelką gotowością

302, JO—39
I . M t e l n . ,

Wiedeń I,
Kantor interesów  g ie łd o w y ch .
Tiefer Graben, 17. |

Kute, przez c. k. urząd cynientn icsy w  W iedniu  zbadane i ostem plow an e

H F *  W u g i  d L e c y m a l n e  J - f
czworokątne, z ośm ioletnią gw arancją.

unoszące ciQi.ru
są w zapasie po cenach nastwnj^crcb:

■ i  3 * iC 15 2<r i*  30 4r so

L .  B U g d iZ l  y i ,  H raagen- u. Oewichte-Fabrikant.
Haupt-Ailcderlage: Stadt, Singerstraase J\r. 10, in W ien.

po cenie : złr. 18 21 35 3S 45 55 70 80 00 100 l i t .

Sporządzam Oraz i mam wielki zapas WAG BAl ANaO- 
WYClł, nader trwałych i praktycznych, na k iiry c t, gdziekol­
wiek je postawiwszy, waiyć moina.

Unoszące ciążaru: 1 2  4 10 20 3( 40 bi) 80 IńntAw
l>o cen ie : ztr. S II 7.Ś0 12 15 18 20 25 30.

Następnie robię także i mam na składzie WAGI NA R l 
Di O z poręczami dowalenia wołów, krów, Świn, owiec, z kr 
tego żelaza sporządzone, wypróbowane i stęptowa ■ p n  iz c. k- 
urząd cymentniczy w Wiedniu, z gwarancją lOletuią: 
unoszące ciężaru: 15 21 25 cetnarów__________

po cenie: .z łr . 100 120 150 ii naleźącemi do nich ciężą, -
kami w ilości cetnarów.

Nakonioc sporządzam CENTEZYMALNĘ WAGI POMOSTO 
W E do walenia wyladowauycb wozów ciężarowych r. żelaza 
Lutego z gwaraucją lOletuią :
unoszące ciężaru: 50 60 70 80 100 uu 20p cetaarów

po ceuie: ztr. 350 400 450 500 550 000 750.
Naostatek wszelk/o inne wagi • ciężarki.

Zamówienia z prowincji uskuteczniają się niezwłocznie zi 
gotówkę lub za przekazem pocztowym.
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AETNA
Bank ubezpieczający ruchomości w  Wiedniu

przyjmuje ubezpieczenia na szkody wyrządzone przez ogień, piorun pod najprzystępnioj-
szemi warunkami.

Bliższą wiadomość udziela

Jeneralna Reprezentacja dla Galicji i Bukowin] we Lwowie
P e s e l i ^ S e

Zdolni i dobre świadectwa posiadający ajenci mogą otrzymać na prowincji tak 
w gałęzi ubezpieczeń od ognia, jakoteż w gałęzi ubezpieczeń na życie natychmiastowe zajęcie.

A .  P e s c b . e s
3257 2—3 Jeneralny Reprezentant „Aetny“ we Lwowie.
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GAZETA jniaRODCTWa  z dnia, 2. Listopadaa 1CG9.P L A ^
K u c h p o c i ą g ó w

n a  o .  I ł .  u p r z y w i l .

Lwo wsko-Czerniowiecko - J askiej
K O L E I  Ż E L A Z N E J

ważny od dnia otwarcia przestrzeni do Suczawy w dniu 2 8 . października f8G!)
H T  Czarno obwiedzione liczby oznaczają przeciąg czasu od godz. 6. wieczór do godz. 6. rano.

Z e  L w o w a  d o  § u c z ; a w y

Odległość 1'oeiag mieszany
' M  «

Cocia^
M

osobowy
1EI.

Mil Kilo­
metr

Przy­
jazd

Od­
jazd

Przy­
jazd

Od-
,,azd

&• m. ff- m £• ro. g-\ m .

L w ó w ........................................... Rano 10 49 rtit■r*or 10 28
l-i. ic .Bf S i e c h ó w ........................................... 11 15 11 16 10 45 10 46
l . i 13.,, Staresioło ........................................... 11 45 1L 53 11 6 11 11
1 « ID ,, Bóbrka . . . . . . 12 14 12 15 11 26 11 27

7-71 W y b r a n ó w k a ................................... 12 30 12 31 11 37 11 38
o .„ 7-1, B o ry n icze ................................... 12 46 12 52 11 48 11 53
1 « 12.,, Chodorów . . . . . . 1 15 1 20 12 11 12 13
o .„ 6... B o r t n i k i ............................................ 1 35 1 38 12 24 12 27
2-7, 17.,, Bukaczowce . . . . . 2 11 2 17 j 53 12 58
l-,s 11-99 Bursztyn-Demianów . . . . 2 47 2 52 1 18 1 21
l .. 11-71 Halicz . . . . 3 13 3 19 1 37 1 42
1«, 13 s. J e z u p o l ........................................... 3 46 3 48 2 3 2 4
11. 14.,, S t a n is ła w ó w ................................... 4 19 4 44 2 26 2 3 fi
3 o, 22 ... O t t y n i a ............................................ 5 24 5 29 3 8 3 13

2,9 16.9, K o r s z ó w ............................................ 6 11 6 13 3 41 3 42
2 nn 15 »» Kołomyja . . . . . . 6 45 6 55 4 6 4 12
2 „ 19.., Z a b ło tó w ........................................... 7 27 7 32 4 37 3 42
2 ,o 15 9. Sniatyn-Zalucze . . . . 8 — 8 5 5 5 5 10
l .ł7 11.,, Kepolukoutz . . . . . 8 24 8 25 5 26 ■ 5 27
1-.0 9-s. Łużan ............................................ 8 43 8 44 5 42 5 43

1-.1 12.,, Sadagóra ............................................ 9 4 9 5 6 1 6 2
° ,c l-», Czerniowce . . . . . 9 11 y 2 fi (i 7 6 22

5 7, Yolk agar ten . . . . . 9 48 9 49 6 39 fi 40
] ' 7S 13.0 K u c z u r m a r e ................................... l u 17 10 20 7 H 7 9
1 .. 1 4 - i . Hliboka ............................................ U 03 11 08 7 16 7 51
o , . 6 ' 68 Czerepkoutz-Sereth . . . . 11 21 11 26 8 1 8 fi
2-jr Hsfdikfalva- RadacitZ . 12 8 12 14 8 44 * 50
0 87 Istensegits . . . . . 12 28 12 29 9 2 9 3
o.„ 5 ., G. Millcschoutz . . . . 12 39 12 41 9 13 9 15
1-17 9-.. Hatna . . . . . . 12 57 12 58 9 30 9 31
1 ' 0 7  1 8 „ Suczawa-Itzkani . . . . 1 10 W  r 9 44 Rj n o 1

Z e  S u c z a w y  d o  Ł ^ o w a

Odległość

Mil Kilo­
metr

Pociąg mieszany
M

Przy­
jazd

g. | ni.

Od­
jazd

m.

Pociąg osobowy
M  iv .

Przy-
jazd
K- D1-

Od-
jazd

1.
1.

07

0.,
ST

0..
2 .

0..
48

1..
1 78

o .„
0 .„  
1 8S 
 ̂ ' 3 0

l-o, 
2 
2 
2 

2 , 
3 .
1.
1 
1.
\.
9

10

5 8

OS
9

01
95

33

II
33

■29

0-3,
1.
o.

69

•Oj

*81

1..

8.J,
9.
5..

81

6.
18,

6.
§i

14.,.
13.
5.

as

1.
12.1 ‘n

9.
1 1 .
t 5-..18.n
15-e.
16-e. 

•a i
14. 
13. 
U. 
11. 
17.

6 . 
12.
7.
7 

10

79

as

37

93

SI
11
7 1

13.
7(71

Sl

Suczawa-Itzkani
Hatna
U. Milleschoutz 
Istensegits 
Hadikfal ra-R ad autz 
Czerepkoutz-Sereth 
Hliboka 
Kuczurmare
Volksgarten 
Czeri.iowce
Sadugóra
Łużan
Ncpokoloutz
Sniatyn
Zabłotów .
Kołomyja
Korszów .
Ottynia
Stanisławów
Jezupol
Halicz
Bursztyn .
Bukaczowce
Bortniki
Chodorów
Bory nic ze
Wybranówka
Bóbrka
Staresioło
Siechów
L w ó w

W nocy 
2 26

46

16
3

24
3 

3  f i 

52

2 10
27
48
1

22
9

30
6

3 7

6
6
6
7
7
8 
9 
9

10
11
11
12
12
1
2
2
2
3
3
4 
4

13
34
54
14 
49 
33 
19 
53 
36
9 7M 1
54 
21
55 
38

29
52

8
28
12
36

6
6
6
7
7
8 
9 
9

11
11
12
12
1
1
2
2
2
3

14
3 6
55
20
54
39
21
59
1

29

25
1

44
6

37 
53

9
38 
13

'o polud.

Po polnd.

9
9

9
10
10
11
11
12
12
1
1
1
2
2
2

11
27
39
52
29
44
16
4 4

58
16
3 5
51
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Pociąg nr. I. łączy się bezpośrednio z pociągami z Wiednia, Berna, Pesztu, Ołomuńca, Pragi, Opawy i Krakowa.
III, „  „  „  „  „  „  Wiednia, Berna, Pesztu, Ołomuńca, Szczakowy, Granicy i Krakowa.r>

ti
Tl v> v r> r> . .

„ II. przyłącza się bezpośrednio z pociągami do Krakowa, Szczakowy, Mysłowic, Granicy, Opawy, ł lomuńca, Pragi, 
Berna, Pesztu i Wiednia.

„  IV. „  „  „  „  „  do Krakowa, Szczakowy, Granicy, Ołomuńca, Berna, Pragi, Pesztu i Wiednia*

Lwów w październiku 1869.

C. k. nprzyw. Townrzystwo-kolei Lwowsko-czerniowiecko-Jaskiej.
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